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Z powodu klęski.
W ia d o m o  powszechnie,  j ak  ciężki  dla rolni

k ó w  jest  rok  obecny.  Najfatalniejsze warunki  
a tmosferyczne  stalv się powodem pows zechne 
go n ieurodzaju.  Siew ozimin odbywał  się 
wśród  okol iczności  n ieprzy jaznych ,  d ługot rwa
ła i bezprzyk ładnie  ost ra zima wyczerpa ła  
wsze lkie zapasy paszy, s iewy wiosenne spó 
źnione,  w egeta cya  z powodu upa łów i suszy 
o d byw a ła  się anormalnie ,  zboża pożółk ły i wy 
schły,  z ia rna w k łosach  drobne ,  nie wyksz ta ł 
ciły się j a k  należy;  na dwa lub trzy tygodnie 
wcześniej  t rzeba było wziąć się do s ie rpa  i k o 
sy, aby rozpocząć  zbiór  owych mizernych plo
nów,  j ak i e  obecny  rok  dał tak skąpo.

Stan tak i ,  jest powszechny;  k l ę sk a  n ie uro
dzaju nie do tk nę ła  pewnych  ty lko okolic,  lecz 
ccły kraj ,  i n iemożna  się spodziewać na we t  
po ło wy  tych zbiorów,  j a k ie  normalnie  bywają.  
Żyto ucierpiało fatalnie,  pszenica  drobna ,  j ę 
czmień i owies spalone,  rzepak  z imowy prze
padł  całkiem.  Roś liny okopowe,  aczkolwiek  
lepiej,  aniżel i  k łosowe,  mogły op ie rać  się s u 
szy, j e d n a k  także  pomyślnych  rezul ta tów nie r o 
kują.

Do sprzedania  na ogół będzie niewiele zbo
ża,  a n iewyrcśn ię ta ,  mała  i rz a d k a  s łoma nie 
wys ta rczy ,  na przez imowanie  inwenta rza  ży
wego do przyszłej,  daj Boże pomyślnej ,  wio
sny.

W o b e c  takiego  stanu rzeczy,  nasuwa ją  się 
smutne pytania:  z czego zap łac ić poda tki  rzą
dowe,  sk ładki  i opłaty gminne,  ra ty  T o w a r z y 
s twa  kredytowego,  p rocenty  od innych  w i e 
rzy telnośc i  hypotecznych ,  z czego u trzymać  
pa rob kó w ,  fornali i całą  służbę folwarczną,  z a
płacić na jemnik ów  i w ogóle j a k  podołać 
wszys tk im ciężarom,  które ,  j a k  wiadomo,  po- 
ważnem brzemieniem n a  gos poda rs tw ach  
ciążą?

Zas t anawia j ąc  się nad  powyższemi  pytan iami  
t rudno  opędzić  się smutnym myślom. W o b e c  
fa ta lnych s tosunków k r e dy tow ych w kra ju ,  a 
racze j wobec  braku  przystępnego kre dy tu  
oraz  wobec  rozwie lmożnienia  się l ichwy do 
n i e p r a k t y k o w a n y c h  rozmiarów,  n ie t ru dno  uło
żyć  h o r o s k o p ,  że zbliżający się rok  1890 b ę 
dzie rok iem subhas tacyj ,  wywłaszczeń i w 
ogóle dużego up adk u większej  własności .

Nic też dziwnego,  że w obce  takiej  p e r s p e k ” 
ty w y ,  oczy ziemian zwraca ją  się ku jedynej  u 
nas  ins tytucyi  k redytowej  ziemiańskiej ,  to jes t  
ku Tow arz ys tw u  kre dy to we m u ziemskiemu,  
spo dz ie wa ją c  się słusznie s tamtąd,  jeżel i  nie 
ca łko wi te go  ra tunku ,  to przyna jmnie j ulg p e 
wnych  i pomocy w granicach pr aw a i m o ż n o 
ści tej instytucyi .

Od pe wnej  grupy z iemian z gub. lubelskiej  
„ W i e k "  o t r zymał  pismo zb iorowe z żądaniem,  
ab y  kw es ty ę  tę przed forum publiczne w y 
toczyć.

.Piszc ie i agi tujcie—są s łowa l istu— aby wła 
dze T o w a r z y s tw a  K redyto wego na  nasz o p ł a 
k a n y  stan zwróc iły uwagę.  W s z a k ż e  to insty- 
tucya  nasza,  my wszyscy s towarzyszeni  so l idar 
nie od po w ia da m y przed właścicielami l istów 
za s ta wnyc h ,  my p łacąc  k a r y  za opóźnien ia 
rat ,  sk ładamy się na fundusz zapasowy,  k tó ry  w 
po k aźn e j  sumie  ki lku mi lionów rubli  w kasie 
T o w a r z y s t w a  spoczywa.  Przez  nas z łożony to 
grosz  i na nasz ra tu nek  powinien  być  użyty,

•Pragniemy, aby T ow arzys tw o,  ze względu na 
wy ją tk ową i powszechną  k lęskę  nieurodzaju,  
umorzyło nam zupełnie je d n ą  ratę,  gdyż nie 
jes teśmy w stanie takowej  zapłacić,  z powo
dów czysto losowych,  bynajmniej  od nas nie 
za leżnych.  Nie wą tp im y—powiada ją  dalej auto-  
rowie  listu, że do naszego głosu przyłączą  się 
wszyscy ziemianie  i, że wpłyną  na mandata-  
ryuszów swoich sk łada jących  władze T o w a 
rzystwa  kredy to w ego  ziemskiego,  aby się wzię
li do dz ia łan ia  w tym duchu i rozpoczęl i  bez
zwłocznie  kroki ,  mające  na celu zaradzenie  
ciężkiej ,  a powszechnej  pot rzebie.  To,  czego 
żądamy ,nie przechodzi  granic prawa,  ani m o 
żności finansowej T o w a rz y s tw a  kredytowego 
z iemskiego,  a mamy zasadę spodziewać  się, 
za ró w no po ma nda ta ryusz ach  naszych,  j ak o  
też i po dobrej  woli szanownego prezesa dy- 
rekcyi  głównej  Tow arzys tw a,  że głos nasz bę
dzie wys łuchany  i, że zarząd  instytucyi  uczyni 
do władzy wyższej przedstawienie,  aby pozw o
liła umorzyć  nam jedną ratę.  Spodziewamy się 
też, że władze T o w a rz y s tw a  wezmą się do tego 
energicznie i szybko,  ponieważ  zachodzi  tu is
totne  „periculum in m o r a ”.

To  są s łowa listu. Cóż mamy  do nich d o 
dać,  k iedy zawiera ją w sobie samą ty lko p r a w 
dę i bez najmniejszej  przesady  malują smutny 
stan ro ln ików w chwili  obecnej? Że przyc i 
śnięci c iężką  po t rzebą  „s towarzyszeni"  o d w o 
łują się do swojego „s towarzyszenia",  to w y 
daje nam się zupełnie na turalnem,  i nie wąt
pimy ani na chwilę,  że glos ziemian lubelskich 
władze T o w arzy s t w a  kr ed y to w ego  ziemskiego 
wezmą na uwagę.  Niewątpimy też, że głos, 
k tó remu daliśmy miejsce powyżej ,  nie będzie 
odosobniony,  że przy łączą  się do niego i inne, 
bo k lę ska  powsze chna  jes t  i n ieominę ła  n ik o
go-

„ W ie k "  chę tnie głosy te zamieści ,  a my do
damy,  że i .G a z e t a  Lubelska"  również  chętnie 
o tworzy  na  ten cel swoje szpalty.  Od siebie 
pragnę libyśmy dostać  jeszcze jedno ,  a m iano
wicie: klęska , k t ór a  do tknę ł a  pos iadaczy wię
kszych  przestrzeni ,  nie ominę ła  również  i wło
ścian. j a k k o l w i e k  wydatki  ich osobiste i c ię
żary,  j a k ie  ponoszą ,  są bez po ró wna n ia  mnie j
sze, j e d n a k  fakt  jest ,  że im bieda,  zwłaszcza 
na  przednówku,  zajrzy w oczy. Należy i o 
nich pomyśleć,  a każda  uwaga  i r ada  od osób 
k o m pe te n tn yc h  pod tym względem, byłaby  b a r 
dzo pożądana .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

R o zk azem  do ministeryum sprawiedl iwości ,  
m ia n o w a n y  został  sędz ią  gminnym z urzędu 
w okręgu  IV powia tu  zamostsk iego Zacharyasz  
Tur o wiew.

-  -* € * * * -------

Z miasta i okolicy.
—  Dowód pamięci .  Dziewięćdzies ią t  lat  ży

cia, kończy  w dniu 10 b. m. były inspektor  
byłej  szkoły realnej  w Lublinie obecnie  emery t  
zamieszka ły  w Radomiu ,  szanowny p. Ja k ó b  
Daniewski .

Z tej p rzyczyny,  byli j ego  uczniowie i uczen
nice z Lubl ina  i okol icy,  w liczbie osób 75, 
wys tosowali  do szanownego inspektora  i n a u 
czyciela adres,  w kró tk ich ,  ale se rdecznych  sło
wach,  k tó ry  podpisal i  wymienia jąc  przy p o d 

pisach datę,  o d kąd  jego wy k ła d ó w  zaczęli  s łu 
chać.

Między nimi, znajdują się ludzie już  w p o 
ważnym wieku będący  i c ieszący się s zacu n
k iem ogólnym, są też i młodsi,  ale już n ie k tó 
rym i z tych ostatnich,  włos zbielał  na głowie.

Pan  Daniewski  przewodnik  młodzieży z m i 
nionej  epoki ,  był  nauczyc ie lem częs tokroć  su
rowym,  wymagającym pracy i wzorowego p ro 
wadzenia,  ale z tern wszys tkiem jako  wybor ny  
pedagog,  zacny i wyrozumia ły  człowiek,  p r a 
wy obywate l  kraju i szczery przyjaciel  mło
dzieży,  potrafił  sobie wyrobić  wśród niej mi 
łość i wysoki  szacunek,  k tó rych  dowody spo 
ty ka ł  na  każdym kroku  i doświadcza  ich j e 
szcze dzisiaj,  od swoich dawnych uczniów t e 
raz w większej  liczbie j a k  i on starców.

Cześć tak iemu przewodnikowi!
Do życzeń przesłanych czcigodnemu pe dag o

gowi przez jego  uczniów i my j a k  organ lu
belski  do łączamy swoje wyraża jąc  nadzieję,  że 
za lat dziesięć,  z powodu setnej  rocznicy uro 
dzin, będziemy jc mogli powtórzyć.

—  Listy z a s t a w n e  miasta Lubl ina w zeszłym 
tygodniu na giełdzie warszawskie j  znajdowały  
się ty lko  raz jeden  i no t owano je po rs. l o t  
za loo,  bez wartości  kuponu bieżącego.  S p r a 
wdza się więc nasza przepowiednia,  że taki  
kurs  u trzyma się dłużej.

— DallOlliejczycy pozostali  j eszcze na dzień 
dzisiejszy, ju t ro zaś pr aw dopod obnie  wy jadą  
do Radomia ,  a stamtąd  do Łodzi .

Publ iczność tutejsza codz iennie  ich chę tnie 
odwiedza ,  podz iwiając  z ręczny f ech tu nek  tych 
dzikich,  a j e d n a k  dość symp aty cznych  ludzi.

Kto ich nieoglądał ,  niech śpieszy jeszcze 
dzisiaj!

—  Towarzys two ł o w i e c k i e  świeżo za inaugu ro 
wało swoją dzia ła lność  w W arsz aw ie  czynem 
iście barbarzyńskim.  W e d łu g  ustawy, ma o n o  
na celu ochronę  zwierzą t  i p taków.  W  d. 4 
l ipca b.r., j a k b y  dla dowiedzenia : że co in n e 
go jest  ustawa,  a co innego  drap ieżne  ins tyn
k ty  p.p. c z łonków — urządziło owo t o w a r z y 
stwo oc hrony  (!!!) tir aux pigeons i z am or do
wało 2oo gołębi.  W  Niemczech  za bezce lo
we s trze lanie  i niszczenie ptactwa ,  istnieje k a 
ra 5 marek.  Słusznie też możemy się chlubić  
mianem barbarzyńców.  W  smutnym tym spor 
cie, k ry je  się i s t rona humorystyczna ;  c z ł o n k o 
wie to w arzy s t w a  łowieckiego  są zarazem cz ło n
kami  tow arzys tw a  opieki  nad zwierzętami .— 
Eisum  teneatis! Byle ta zaraza  nie do tk nę ła  
Lublina!

—  Telegraf iczne ceny zboża  na  g łównych r y n 
k a c h  zbożowych  pańs twa i w portach  z a g ra 
n icznych na dzień 16 (28) czerwca ,  tudzież 
ceny frachtów,  są do prze jrzenia w k an to rze  
naszej  Redakcyi .

— Z handlu zbożem. Krasnystaw . W s k u t e k  
obniżenia  się kursu pieniędzy,  w powia tach:  
chołmskim,  krasnos tawskim  i h rubieszowskim,  
zap an ow ało  lekkie  ożywienie  w handlu zboż o 
wym i pszenicę zaczęto wysyłać do Gdańska .

Ceny na  pszenicę,  owies i j ęczmień zyska ły  
po k.  5 na pudzie,  tym sposobem pud pszenicy 
płacą po kop.  95, owsa  kop.  80, j ęczmienia  
kop,  70. Żyto p łacono  j a k  dawniej  po k.  65 
za pud.

Zamostije. Ceny na  zboże z p ierwszych rąk  
z dos tawą do Zamost i ja  są następujące:  za k o 
rzec: pszenicy rs. 5 kop .  25, żyta  rs. 3 k. 40, 
j ęczmienia rs. 3 kop.  15, owsa  rs. 2 kop.  65, 
t a ta rk i  rs. 4  kop.  80, g rochu  rs. 4 kop.  80.



W  ciągu osta tn ich dwóch tygodni,  pszenica 
zy sk a ła  na  korcu  kop.  25 i groch  kop.  15; 
t a t a r k a  straci ła kop.  20 i owies  kop .  10.

—  „Gayare” w drugim dniu wyśc igów w Mo
skw ie  4  lipca b.r.  zdobył  znowu 3000 rs. 
prócz tegu s r ebrny  k u b e k  i medal .  Inne  k o 
nie p. Grabowskiego  walczą  w Moskwie r ó 
wnież szczęśliwie.  Nagrodę  „Łunińską*  w y 
noszącą  1500 rs. o t rzymała  Madame de Para- 
bere,  a klacz Celesta poc ieszyła  właściciela 
zwycięs twem „Consolat ion" b iorąc  500 rubli.  
P.  Grabowski  w Moskwie  sowicie zostaje wy 
nagrodzonym  za n iepowodzenia ,  j ak ic h  dozna 
ła stajnia s e m i c k a  w tym roku  na torze w a r 
szawskim.

—  Z nad njść W ieprza. Żniwo żyta w o k o 
l icach ujść W ie p rz a  na ukończeniu .  Zbiór  te 
go zboża  jes t  o połowę mniejszy od zesz ło
rocznego .

Ziarno w miejscach powypalanych ,  nikle.  
Tego roczny  zbiór  żyta zaledwie może wys ta r 
czyć na siew i po trzeby gospodarskie,  pomimo 
to ceny,  nie podnoszą się, a naw et  n ik t  się 
nie py ta  o żyto; wreszcie  jes tto  obojętne dla 
ro ln ików,  bo niemają  nic do zbycia.

C iekawe byłoby sprawozdanie  o urodza jach 
z da lszych okol ic  i z Cesarstwa  np z Je lca 
w guberni i  or łowskie j ,  skąd nas zasypują  zbo 
żem, a podobno,  są tam jeszcze o lbrzymie  z a 
pasy z lat zeszłych.  Po wyczerpaniu  więc tych 
zapasów,  ceny na żyto u nas w tych miejscach 
gdzie ono obrodzi ło mogą  się poprawić,  a j ak  
r a c h u n e k  przekonywa,  może to nas tąpić d o 
p ie ro  po dwóch latach.  P .

—  Od piorunu. W e  wsi Majdan Stary w po
wiecie janowskim piorun uderzył  w s todołę 
włościańską,  k tó r a  w jednej  chwili  zamieni ła  
się w słup ognia,  a co gorsza,  że pożar prze 
niósł  się na s todoły  sąsiednie,  k tórych  spaliło 
się j eszcze dwie z ruchomośc iami ,  co s p o w o 
d ow a ło  s tra ty  prawie  tysiąc rubli.

W  fo lwarku Krobonosza  w powiee ie  cholm-  
skim od  piorunu spaliły się zabudo wania  g o 
spoda rcze  będące  własnością p. O dr zywols k ie 
go, ubezpieczone  na rs. 1320, p rzyczem spal i 
ły się różne ruchomośc i ,  maszyny i t. p. osza
c o w a n e  na rs- 1300, a n ieubezpieczone.

— Nadesłane. Szanowny Panie  Redaktorze!  
Załączam spros towanie  a r tyk ułu  zamieszczo
nego w Nr. 147 „Gazety Lubelsk ie j" co do 
„pieniędzy w butelce“, prosząc o umieszczenie 
takowego :  F a k tu  posyłania syna  z pieniędzmi , 
ze stacyi  drogi  żelaznej  nie zaprzeczam,  lecz 
faktu,  że p ieniądze  te były z a k op ane  w butelce 
nie było,  a popros tu syn mój przez roz ta rgnie 
nie pozostawi ł  w pewnem miejscu powierzone 
mu pieniądze — i na razie bał się powiedzieć  
gdzie,  lecz później  po wyjaśnieniu,  po szk odo 
wany p ieniądze  odebra ł  i t a k o w e  wręczył  mnie 
bez żadnego fak tora  i wy kop an ia .  M . L.

—  Odpowiedzi lledakcyi:
P anu Cz. Dlaczego pan nie wymienił  s w e 

go n a z w is k a —z tego powodu nie wydrukujemy.
P anu J. z  janowskiego. I do pana  stosuje się 

odpowiedź  powyższa.

K O S O W O .
Na 20-cia k i lomet rów poniżej Mitrowicy,  

w samym środku ba łka ńskiego  półwyspu,  a 
w sercu starej  Serbii,  zostającej  dotąd jeszcze 
pod ja rzmem osmanlisów,  leży falująca pa g ó r
kami  i usłana  kwiec iem dolina dwóch mil d łu 
gości a pół mili szerokości ;  p rzec ina  ją  o b e c 
nie droga  żelazna,  p r ow ad ząca  do Saloniki  i 
i bys try ruczaj  Sytnica.

Kosowem polem zowie  się ta dol ina i s ta 
nowi,  j a k  rzekł  se rbsk i  poeta,  ów „grób b ło 
gosławiony ,  z k tó re go  t r yska  życie*.. .

Straszny  drama t  rozegra ł  się na tej dolinie 
w d. 27 czerwca  r. 1389-go.

Zostały po nim na polu tak ie  masy głów 
ściętych,  ze cała dol ina wyglądała  niby je dna  
olbrzymia grzęda  k rw a w y c h  tul ipanów,  tak ich 
zaś he k a to m b  z ciał ludzkich nie widz iano od 
czasów, gdy na  ka tow sk ich  polach rzymskie  
legiony Aet iusa  zgromi ły ho rd y  Atyll i  i od bi
tw y  pod Poit iers,  w k tórej  Karo l  Martel  s tar ł  
m a u r y ta ń s k ą  potęgę.

Na Kosowem polu s tanęły oko  w oko  dwie 
n iezmierne na owe cza^y potęgi;  t rudno było 
pol iczyć nietylko  ich głowy,  ale nawet  z e b r a 
ne z różnych  st ron świa ta  narodowości .

Pod ob no  200,000 chrześciariskiego rycer s tw a  
zebrało się pod wodzą  serbskiego cara  Ł a z a 
rza. Napłynęl i  oni ze wszys tkich serbskich 
dzielnic,  z Kroacyi ,  Bośni, Banatu,  Wołoszy ,  
Albanii,  Bulgaryi.  Ro zpryśn ię te  od śmierci 
Stefana Nemanidy  na udzielne możnowładz twa 
serbskie  dziedziny z jednoczyły się raz jeszcze,  
by wspólnie s tawić czoło tu reck iemu zalewowi , 
k tó ry  pod wodzą osmanowego wnuka ,  Arnu- 
rata  I-go, puścił zagony po s łowiańskich  z ie 
miach.  Lecz  niestety,  nie duch je zjednoczył,  
lecz trwoga... .

W i ę c  oto stoją olbrzymim obozem na p rz e 
ciw 100,000 armii Amurata ,  zebranej  z co na j 
przedniej szych  wojowników Azyi mniejszej i L i 
banu,  Wysp morza  Śródz iemnego i Kurdżys tanu,  
wybrzeży  Czarnego morza  i a f rykańskich  pust 
kowi.

Różne  bardzo uczucia panują  w s tojących 
na  przeciw siebie obozach  w noc  po przedza ją 
cą dzień s tanowczej  bitwy.

W  obozie chrześc iańsk im gore ją  ognie i pa
nuje wrzawa.  Car wydaje  biesiadę dla swych 
paladynów.  Krążą  więc olbrzymie „strowice* 
(puhary),  dymią  czupryny.  Pewność  zwycię
s twa  niezmierna .  Je dn a  t roska  jun aków  w tern, 
aby Am ura t  nie wymknął  się im cichaczem.. . .  
Je rzy  Kastr iota,  wódz a lbanczyków,  a ojciec 
s łynnego  później  Sk a n d e rb e ’ga, zapewnia ,  że 
noga turecka  nie wyjdzie cala.

Inaczej  w obozie tureckim.  Panuje tam wiel
kie skupien ie  i g łębok a  cisza. W  namiocie 
70-cio letniego Amura ta  zeb ra na  rada  wojenna.  
Nie spodziewano się n a tk n ą ć  na tak  wielką 
potęgę.. .

W ię c  młodszy z dwu synów sułtana,  Ja k ó b -  
Chan-Ghazi ,  radzi,  by naś ladować  przykład  kró 
la Epi ru  Py ru sa  i j a k  on otoczył  się słoniami  
o toczyć  się wielbłądami.

Zbija ten projekt  s tarszy syn sułtański ,  Ba- 
jazet ,  ponieważ wybieg tak i  grzeszy przeciw 
koranowi  i osłabia wiarę w pomoc Boga...

A wielki wezyr,  Ali, nie chcąc łamać  głowy 
nad s t rategią twierdzi,  że tak być  ma, jak ko- 
ran zawyrokuje .  W i ę c  o twiera  na los szczę
ścia wie lką księgę i na  los szczęścia kluje 
w nią kindżałem, Trafiony ostrzem wiersz 
brzmi: „O proroku!  walcz z nami przeciw n ie 
wiernym i daj, by słabsza s trona  silną pobiła*.

Los rozst rzygnął  o postąpieniu;  bia łobrody 
Amura t  pada  wśród otoczenia  na ko lan a  i b la 
ga Allacha,  by mu dał jut ro ledz na polu bi
twy j a k o  męczennikowi  za wiarę ,  lub ja k o  
zwycięzcy .

T a k  mija noc... Ze świ tem k rw aw eg o  p o r a n 
ku sprawia ją obie s t rony szyki.  Po s tronie 
pó łksiężyca  prowadzi sam Amurat ,  mając po 
skrzydłach  obu swoich synów.  Po stronie k r zy 
ża przywodzi Car Łazarz ,  pod nim zaś h e t m a 
nią rycers twem zięciowie jego W u k  Branko-  
wicz i wojewoda  Miłosz Obilicz, o raz  król  
Bośni Stefan T w ard ko .

Od pierwszej  chwili bój wre tak  zacięty,  że 
pisze kr on ik arz  turecki ,  Seadeddin,  „bry lan to
we miecze rob ią  się h iacyntami ,  g roty zaś od 
spis rubinami". . .

Bój nie trwał  długo, bo nim słońce s tanę ło 
u zenitu,  wszystko było skończone. . .  Usta ła  
p ra ca  rycerska ,  rozpoczę ła  się robota  ka ta  
nad tysiącami pobranego  n iewolnika.  Nieży- 
wiono nikogo., . .

Z samego początku  bi twy Miłosz Obilicz,  
pomówiony przez teścia o chęć zdrady ,  oczy 
szcza się z zarzutu w sposób,  godny Mutiusa 
Scaevoli :  wpiera  się samotrzeć  w sam ś rodek  
osmanl isów i pugina łem kładzie t rupem su ł ta 
na  Amurata. . .  poczem sam rozs iekanym zostaje.

Pewien  czas szala zwycięs twa  waży się. . .— 
L ew e  skrzydło tu rków pod Ja kób em -C hanem  
rozbite.. .  Lecz zaw raca  je  do rzezi Bajazet ,  
walcząc w p ierwszym szeregu  żelazną  maczu 
gą-

Nagle pie rzcha  z placu wojewoda  bośniacki  
W ł a d k o  H ra n  icz i zdradza  jako by,  p rzecho
dząc na st ronę  tu rków,  W u k  Brankowicz,  na 
co wsze lako niema zgoła dowodów,  choć  w 
r. 1804 s łynny Jerzy Karageorgiewicz  popioły 
jego  od kop ać  i na wsze wia try rozwiać  kazał ,  
Serbia  zaś cała na zyw a  go Efial tesem swoich 
Termopylów. . .

Popłoch  powstaje w szereg chrześc iańskich .  
Car Ł a z a r z  sprawiwszy  ś rod ek  sił, uderza  raz 
jeszcze,  lecz ko ń  ślizga się we krwi  i pada  
wraz  z jeźdzcem. Po kró t k im  boju dok o ła

osoby leżącego cara,  ten ostatni  dos ta je  się w 
moc turków.

W sz y s t k o  skończone!
Turcy  docina ją rozgromione  s ławiańskie  r y 

cers two,  na  tyle zaś pobojowiska  rozg rywa ją  
się dwie s t raszne sceny.

Kona  śmier telnie ran iony  Amura t ,  a około  
niego kona w mękach  poc ięty na  ćwierci  
Oblicz.  W p r o w a d z a j ą  pojmanego Ł a z a r z a . — 
Czausze ścinają g o , d l a  ucieszenia gasnących  
powiek  sułtana,  ten zaś wydaje  po lecenie :— 
Po ch ow ac ie  mnie na  podojowisku. . .po prawej 
ręce  położycie mi dzielnego Obil icza,  a  u nóg 
Łazarza . . . "

Skonał!
Z k rw ią  z lanego pobojowiska  wyłan ia  się 

ws trętna  postać Bajazeta,  zwanego „piorunem 
proroka* .  Po  ojcu bierze tu reck ie ,  po Ł a z a 
rzu se rbskie  berło.  Lecz  na drodze  do t ronu 
stoi rodzony bra t  Jakób. . .

Jeszcze nie zastygły ojcowskie  zwłoki ,  gdy 
bra t b ra ta  zwabiwszy do namiotu,  dusić k a 
że...

Straszne były dla ziem chrześciańskich  rzą
dy Bajazeta.  W b r e w  hasłu swej młodości,  
„że ziemia jest  ścierwem,  zaś cz łowiek  nie 
jest  psem",  by się na  nią łasić robił  coraz  to 
nowe podboje.  Ale w osobie T a m e r l a n a  w y 
rastał  dlań mściciel .  W  13 lat po Kosowem
polu zbity na g łowę pod A n g o rą  i pojman,  
z rozkazu  dz ikszego od s iebie przec iwnika  osa 
dzony w kla tce i tamże  głodetn zam orzony  
został.

Lecz  Kosowe pole s tawszy się grobem Ser 
bii stało się też kas ta lskim zdrojem od ro d z e 
nia.

T r a d y c y a  dawniej  wielkości  p r ze t r w a ła  wie
ki i dzięki  jej właśnie święci ła  o b e c n ie  o d ro 
dzona Serbia  500 letni jubi leusz wie lk iego 
zmroku,  po k tórym dzień błysnął. . .

*K u r . Codz.“
 ------

l W A R S Z A W Y  I P R O W I N C T l
—  W arsza w a .
Nader c iekawe  zjawisko  powie t rzne  o b s e r 

wowano w d. 29 ubiegłego miesiąca  we wsi 
Międzyborzu,  w pow. suwalskim.  Zachód był 
czerwono-k rwawy ,  a horyzont czysty b^z na j 
mniejszej chmurki ;  nagle z poza ta rczy s łonecz 
nej zaczęło wyp ływ ać  coś w rodza ju mgły cie-  
mno-niebieskawej ,  z której  formowały się t e 
goż koloru  kule po 5, 6  i 10 sztuk na  raz ,— 
Kule te unosiły się szybkim biegiem w p r z e 
stworzu je dna  za drugą,  niby olbrzymie bańki  
mydlane  i to w dwóch k ie runkach:  j e dne  ku 
wschodowi,  drugie w s t ronę po łu dn iowo-z acho
dnią,  a później  rozpływały  się, n iknąć  bez ś la 
du. W  miarę obniżania  się zachodzącego  s łoń
ca, kule zmniejszały swą drogę,  a przy końcu 
zjawiska,  t rwającego  około  40 minut,  widziano 
j a k b y  dymy, wydob yw ające  się z poza tarczy  
słonecznej .  T łumnie  zgromadzony lud u t rzy
mywał,  że to święci  P iot r  i Paweł ,  w dzień 
swojego święta,  ostrzega ją  o k o ńc u  świata.

—  Płock.
Motyw do sztuki  ludowej.  Pan  C. o b y w a 

tel zadłużył  się przeszło na 10,000 rs. L i c h 
wiarze wystąpili  z egzekucyą;  tymczasem z 
boku przyszła n ie spodziewana  pomoc;  włościa
nie obronil i  swego „pana*,  zarządzil i  s k ła dkę  
i dług p. C. zapłacil i  w całości.

F a k t  ten inaczej wygląda ,  niż w n o w e lach  
szkicach i zygzakach  ludowych,  w k tó rych  
właściciel dworu  bywa zawsze c iemięzcą  bez 
serca  i d rap ieżnym zbirem c z y h a j ą c y m  na  
krzyw dę  ludu.

Z G A Z E T  H E S K I C H .

W górach  Ura lskich.  w kopaln i  Cesarewo-  
Aleksandrowskie j ,  na traf iano na n iezmiern ie 
boga tą  żyłę złotą; czte ry taczki  piasku dały 
24 fun. czystego złota.  Z rozporządzenia  wła
dzy, dentyści  obowiązani  będą i nada l  sk ł adać  
urzędom lekarsk im co roczne  sprawozdanie  o 
l iczbie ku ru jących  się u nich pacyentów,  o d o 
k o nany ch  op eracyach ,  a nad to  o zna jdują
cych się u nich uczniach,  o pilności tych os ta 
tnich i o ope racy ach ,  uskutecznionych  przez  
uczniów.  Poruszony n iedawno pro jek t  ob an-  
dero lowania syfonów i bute lek  z mineralnemi  
wodami  sztucznemi i napojami gazowemi ,  j a k  
teraz,  przez władze,  p rzychylnie  przyję tym 
niezostał ,  a to dzięki  opinii ciała lekarsk iego ,  
ut rzymującego,  że z chwilą  o b e nd e ro low ani a



w ó d  lec z n ic z y ch ,  t a k o w e  z n a c z n ie  b y  p o 
d n io s ł y  ci ę w ce n ie ,  a p rze z  to sa m o  n iebył -  
b y  d o s tę p n e m i  d la  nasze j  ludnośc i .

Z  Z A G R A N I C Y .

Od d. 29 l ipca  do i s i e rp n i a  r. b. o d b y w a ć  
s i ę  b ęd z ie  w P a r y ż u  m i ę d z y n a r o d o w y  kon gr es ,  
n a  k t ó r y m  o b r a d o w a ć  b ę d ą  n ad  k w e s t y ą  a l k o 
h o l i z m u ;  zaś  n a  dzień  4 — 11 s i e rp n i a  z a p o w i e 
d z i a n y  j e s t  t a k iż  k o n g r e s  hyg ie n ic z n y .  Zmarły  
w ty c h  d n i a ch  w Bośni i  b i s ku p  ka t o l i c k i ,  ś. p. 
Mac ie j  B a k o w ic z ,  ca ły  swój  m a ją t e k ,  w y n o 
s z ą c y  200 ,000  fr., zap isa ł  z a m ie s z k a ły m  w Król .  
P o l s k i m  m ęs k im  c z ł o n k o m  ro d z in y  B a k o w i -  
cz ó w ,  h e r b u  Os to ja ,  z w a r u n k i e m  ws za kż e ,  a b y  
by l i  w y z n a n i a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o .  W e dłu g  
z a p e w n i e ń  „N. F r .  Pr.*,  p ap i eż  m a  u w a ż a ć  
w o jn ę  za  n i e u n i k n i o n ą  i d l a t ego  p r o w a d z i  u k ł a 
dy z r z ą d e m  h i sz p a ń sk i m  w k w e s t y i  u ż yc ze n i a  
m u  go śc in no śc i  n a p ó ł w y s p ie  I be r y j s k im .  Obecna 
s z k o ł a  l e k a r s k a  s t a r a  się w sz e lk ie  c h o r o b y ,  t r a 
p ią c e  ród  ludzk i ,  p r z y p i s y w a ć  zg u b n e m u  d z i a 
ł an iu  r ó ż n e g o  r o d za ju  bacc i lus ów ;  j e d e n  n a w e t  
z s y n ó w  Ital ii ,  i d ą c  za og ó ln ym  p rą d e m ,  w d z i e 
l e  sw em  p. t. „ T r a k t a t  o moż l iwośc i  p r z e d łu 
że n ia  ży c ia  lud z k ie go  do n i e s k o ń c z o n o ś c i 1*, p o 
su n ą ł  się t a k  d a l e k o ,  iż s t a r a  się w y k a z a ć ,  że 
s t a r o ś ć  j e s t  s k u t k i e m  p e w n y c h  m ik r o b ó w ,  k t ó 
r e  p r z e s z k a d z a j ą  p r a w i d ł o w e m u  o d n a w ia n iu  z u 
ż y t y c h  części  o r ga n i zm u.  O moż l iwośc i  z n a 
l e z i e n ia  o w e g o  m i k r o b a  s t a rośc i  i ś r o d k ó w  na 
u śm i e r z e n ie  go s z a n o w n y  a u t o r  t r ak ta>u  n ie -  
wą tp i  ani  na  chwi lę;  za n i m  j e d n a k  go z n a j 
dz ie ,  p rz y rz ą d z i ł  t y m c z a s e m  k i lk a  g a t u n k ó w  
e l ik s i r u ,  k t ó r y m  sp o d z ie w a  się zn i s zc zyć  ow e  
■przecinające życ ie  w y m o c z k i .  C ieszmy się 
więc ,  a l b o w i e m  dzięk i  w y n a l a z k o w i  p. Matin-  
c o n i c o  ( t a k  s ię  b o w ie m  ten p rzy jac ie l  lu d z k o 
ści n a z y w a ) ,  ż y ć  b ęd z ie m  dług ie  lata ,  u w o l n i e 
ni r az  na  z a w s z e  od m i k r o b ó w ,  k t ó r e  p r z e n i o 
s ły  się w g ło w ę  p. M. i w y ja d ł y  mu p ią tą  
k l e p k ę .

Za duszę ś. p.

Maryi z Popławskich
Z A L E S K I E J

w J. ó lipca t ,  j.  we wtorek jako w 6 ą 
rocznicę śmierci, w kościele po-Kapucyń- gf 
skim odprawionem zostanie nabożeństwo I  

żałobne o godz. 9-ej rano. ,
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Przegląd Polityczny.
Prace delegacyj austro-węgierskich są je 

szcze w pełnym biegu.
Komisya spraw zagranicznych delegacyi 

węgierskiej ogłosiła sprawozdanie, w którern 
wyraża pełne zadowolenie z powodu zape
wnień, zawartych w mowie tronowej, a do
tyczących niezmiennego kierunku polityki 
austro-węgierskiej i przyjaznych stosunków 
z wszystkiemi mocarstwami, tudzież wzywa 
rząd, aby istniejące przeciwieństwa ułagodził 
w drodze pokojowej. W sprawozdaniu znaj
duje się nadto w ciepły sposób wyrażona 
wzmianka o przymierzach z Niemcami i Wło
chami, .k tóre nieprzystępne dla wszelkich 
dążności przewrotnych za pomocą potężnej 
siły, którą reprezentują, trzym ają w karbach 
tych, którzy swe wyłączne interesy pragnę
liby przeprowadzić kosztem europejskiego 
prawnego porządku." W dalszym ciągu 
wyraża sprawozdanie uznanie dla zasady 
obrony własnej państw bałkańskich i zajmu
je  przeciwne stanowisko wobec tak  zwanego 
podziału sfery interesów. Prawo samoistnego 
rządzenia się w Serbii jest— zdaniem refe
rentów — nienaruszalne, dopóki rząd serbski 
.zadość czyni międzynarodowym względom, 
.które każde państwo winno jest spokojowi

i bezpieczeństwu każdego ze swych sąsia
dów. W końcu sprawozdanie wyraża uzna
nie dla kierunku polityki zagranicznej, któ
ry  zręcznie, spokojnie i z godnością bronił 
praw i interesów monarchii,— tudzież daje 
wyraz uspokojeniu co do przyszłej działal
ności.—Na posiedzeniu komisyi budżetowej 
odpowiadał minister Kallay na interpelacye 
kilku delegowanych co do Bośnii i Hercego
winy, przyczem zaznaczył, że koleje w tych 
okolicach są wąsko-torowe i czynią zadość 
potrzebom wojskowym i handlowym. Tylko 
najwyższe posady obsadzono wojskowymi 
najwyższych rang, reszta personelu należy 
do stanu cywilnego. Stałość stosunków jest 
w krajach okupowanych większą, aniżeli 
powszechnie przypuszczano. Ciężar podatko- 
w3r) wypłacony przez ludność krajów okupo
wanych, jest mniejszy w porównaniu do in
nych krajów sąsiednich na półwyspie bał
kańskim, Minister przedstawia następnie 
szczegółowo procedurę przy ściąganiu dzie
sięcin i powiada, że ekzekucye rzadko się 
zdarzają. Handel czyni pocieszające postępy, 
o czem świadczą większe dochody kolejowe, 
tudzież utworzenie banku w Serajewie. Na 
polu rolnictwa zaznaczyć można, zwłaszcza 
w północnej części kraju, bardzo znaczne 
postępy. Wydatek na samo wojsko bośniackie 
w r. 1890 wyniesie przeszło milion guldenów, 
co stanowi mniej więcej 11%  całego docho
du kraju.

W toku dyskusyi zaznaczył Chlumecky, 
że Austrya, wprawdzie z ciężkiemi ofiarami, 
ale za to z najlepszem powadzeniem czyni 
zadość zleconej sobie przez Europę misyi 
zarządzania Bośnią i Hercegowiną.

Komisya jednomyślnie uchwaliła wniosek 
referentów, aby wywody o ekonomicznem 
położeniu w' krajach okupowanych przyjąć 
do sprawozdań komisyi.

Na posiedzeniu komisyi wojskowej dele
gacyi węgierskiej przyjęto nadzwyczajny budżet 
armii, tudzież dodatkowe kredyty. W toku 
dyskusyi oświadczył minister wojny, iż k a
rabiny dla kawaleryi są niezbędne, gdyż 
może się zdarzyć, iż kawalerya będzie zmu
szona wystąpić do walki na broń palną. 
Municya armii powinna być jednolita. Mówxa 
oświadczył, iż wojska nadzwyczajnie są za
dowolone z nowej broni. Minister nie uwa
ża się za upoważnionego do wydania sądu 
o niemieckim karabinie Manulichera, lecz 
zaznacza, iż ulepszenie nie jest znaczne. 
Karabin wojsk austro-węgierskich nie jest 
droższy aniżeli niemiecki, zresztą,— powiada 
m ów ca,- nie jestem upoważniony do zdra
dzenia tajemnic fabrycznych W dalszym 
ciągu oświadczył minister, iż na dyscyplinę 
ogniową zwraca się wielka staranność. Przy 
nowem uzbrojeniu ogół ciężaru, noszonego 
przez każdego żołnierza nie jest mniejszy, 
gdyż zmniejszenie ciężaru uzbrojenia zró
wnoważone zostało przez zwiększenie arnu- 
nicyi, a natomiast ciężar został rozdzielony 
odpowiedniej do celu. Wstęp oficerów re 
zerwy do służby czynnej minister ułatwia 
wszystkim, którzy na to reflektują. Po
większenie kawaleryi tymczasem nie jest za
mierzone, lecz ma się na celu tylko uzu
pełnienie jej do etatu pokojowego. Kredyty 
dodatkowe należało zarządzić w interesie 
odpowiedniej dyslokacyi wrojska.

Z Serbii. Młodociany król Aleksander I 
jest już od kilku dni „pomazańcem Boga“. 
Telegramy donoszą, że przy uroczystości na
maszczenia entuzyazm był bardzo wielki. 
101 wystrzałów armatnich oznajmiło o fakcie 
namaszczenia. Depesze powinszowalne na
deszły prócz z Petersburga i z Białogrodu 
od posła austryackiego Hengelmullera, który 
imieniem cesarza Franciszka Józefa wyraził

uczucia przyjaźni i życzliwości. Prezes mi
nistrów wysłał telegramy do króla Milana 
i królowej Natalii, wr których doniósł o do
konanym akcie namaszczenia.

Do „Pol. Courr.“ donoszą z Białogrodu, 
że rząd serbski odwołał wysianie na granicę 
wojska, gdyż według urzędowych sprawozdań 
z Nowego-Bazaru rozruchy są już stłumione.

(G. H )

W artość kuponu o4 listów zastawnych m. Lublina 
za strąceniem ń°/0 na korzyść skarbu, d, 5-go 
lipca rs.  —  kop. 8.

Dr. Jaczewski
przeprowadził się na ulicę Krakowskie-przed- 
mieście As 133 dotn W-go Goldkraut i Żaby 
gdzie sklep kolonialny W-nych Zarębskiego 
i Siwińskiego. 5 0 9 —6— 1

P o n i e d z i a ł e k  8 L i p c a
Ostatni występ karawany

Dahomejskich Amazonek
z nad Złotego wybrzeża wyższej 
G w in e i w zachodniej A fry c e , 
składającej się z 18 osób.

Karawanę Dahomejskich Ama
zonek oglądać można od godz. 
12 w ogrodzie, od 5 —10 wie
czorem przedstawienia, tańce, 
narodowe śpiewy i bitwy. 

Szczegóły w afiszach.
501 - 0—3

1 m i  OSOBA
poszukuje miejsca do gospodarstwa lub za
rządu domu na wieś lub w mieście. Wia
domość ulica Bernardyńska dom Vettera 
u Lewandowskich mieszkanie A's 2. 508-3-1

OSOBA
w średnim wieku, rosyanka, poszukuje obo
wiązku bony albo do zajęcia się domem. — 
Wiadomość w Redakcyi, 499-3-2

Student Matematyk
poszukuje lekcyi w miejscu lub na wyjazd. 
Oferty przyjm uje R edakcya. 4 98-3-2

Student uniwersytetu
doświadczony korepetytor, poszukuje lekcyj. 
Adresy przyjmuje Redakcya pod literami 
A. B. C. 503 — 3 — 2

Poszukuje się

towarzyszki
do Solca na wspólny koszt podróży tam i na 
powrót. Wiadomość w Redakcyi,

440 — 9— 8

OSPA (krowianka)
z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodzi 

co tydzień świeżo do apteki

J A M  KARO
w Lublinie. 367 - 16— 15



—  4 —

Tf|P
Świeży transport w  '

o trzym ał i poleca T* GŁĘBOCKI* Lublin Królewska Nr. 202.

i ODY 1ALNE MATU
wprost ze źródeł sprowadzone, oraz produkta z tychże wód jak: sole, ługi, błota i wyciągi

nadeszły wprost ze źródeł

do Apteki  JANA KARO w Lublinie.
O ozem ma honor zawiadomić W. W. P. P . Doktorów, Publiczność i Aptekarzy. Również 
Apteka poleca: wyborowe grzybki kefirowe, które sprzedaje na porcye, wraz z odpowie- 
dniem objaśnieniem. 416 — 12—10

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach

ir’a
W  O  I  DA- G O R Z S : .A.

Najlepsza ze M ie l  Sailetaer'a Haayaii Jaaos
według świadectw powag lekarskich

Najlepsze, najskuteczniejsze, łagodne działanie.
Nawet przy ciągiem stosowaniu, organy trawienia nie osłabiają się. Smak 
łagodny, wcale nie przykry. Działanie równomierne i długotrwale. Dozy 

male. Dla uchronienia naśladowań żądać należy
,,Saxlekner’a Wody Gorzkiej.’

SOLEC
w gub. Kieleckiej pcw. Stcpnieki.

! Najsilniejsze wody siarczano-słone, jod i brom 
zawierające; najskuteczniejsze przy reum aty
zmie, artrytyźmie, skrofułach i obrzmieniach*, 

i Kąpiele mineralne, mułowe, parowe, massaż,
| elektroteropja. Bale, reuniony; muzykar 
j czytelnia. Droga: Kielce skąd mil 8, do- 
| rożką lub karetką pocztową. Sezon od 20' 
i  M aja do 20 Września 222-7-6

WYŁĄCZNY SKŁAD w LUBLINIE!

PIWU i PORTERU WILANOWSKIEGO
w Handlu

i .  L. G o d e c k ie g o
ulica Królewska Js 201 w Lublinie.

5 0 0 - 3 - 2

»»

6127 - 4 4 1 — 2 0 - 5

TAPICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI 
B -  M A T H E W E S A  

W Lublinie Krakowskie przedmieście Nr. 188 pierwsze piętro 
posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek, 
garnitury czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.

WODY M IIER1LDE
tegorocznego czerpania, oraz SOLE 
i ŁUGI do kąpieli nadeszły do apteki

Lucyana Wagnera
w  Lublinie.

Tamże dostać można zawsze świeżej 
ospy (krowianki) z Instytutów dra. Mą- 
czewskiego i dra Stępniewskiego i grzyb
ków kefirowych. 374-12-10

Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

Fr. STEZAŁKOWSKIEG-O.

£ - £ - i 6 f  ■aira.tzoo.iqop aiao e h  ViiRppo aizp&q
-annul ‘ipB iupoSA j g  orj  ‘BiiiazsojSu a p łz so n  u is io ja z  i p s o u  
• s b j ji  niat ia iu p o j io p n  bz l£s>>iupB>j .n  vtU B Jqopo op Sis s fn p fo u z  
‘t q p p n d  a  BUBAoqoBZ ‘X p n o tn  faaBjs qn jzs osop  B U u a j

Do wynajęcia w każdym czasie za kościołem 
Ewangielickim Aa 325

Dom w  ogrodzie
5 lub 6 pokoi z przedpokojem, śpiżarnią,. 

kuchnią o 3 wejściach.
2  lokale po 2  pokoje z kuchniami 
2 pokoje kawalerskie 
I pokój z kuchnią. 492-10-5

A. l ! ■ k a
W

ulica Poczętkowska dom nowo-postawiouy Frycza zaraz za cukiernią Seinadeniego.
W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA
Ł E J. TRIPO LITU . Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

D O N I M I  t u S K  I et Comp. w  L U  B L I N I E .
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. PA PA

i SMOŁOWIEC na dachy—po cenach hurtowych polecamy.

W yd aw ca Bolesław Drue. .JosROJieifO Reusypoto. Za R edaktora Zdzisław Piasecki,

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.

/


